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Służyć za zwierciadło naturze, 
pokazywać cnocie własne jej rysy, 
złości żywy jej obraz, a światu 
i duchowi wieku postać ich i piętno. 

W. Shakespeare 
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W 90 lat po krakowskiej prapremierze Wesela 
Stanisława Wyspiańskiego jest pewne, że utwór 
ten na scenie nieustannie zdumiewa widza swoją 
poezją i oryginalnością. 
Jak Bolero Ravela płyną i narastają te wiersze, aż do 
zdumiewającego końca, do niezwykłej sceny fina­
łu. 

To właśnie chciałbym wydobyć na scenie tym 
razem w mojej pracy. Cóż stąd, że Wesele było 
zawsze odczytywane w kontekście politycznym 
i zależnie od niego Złoty Róg wzywał do tego lub 
innego czynu! Dziś chciałbym, aby publiczność 
przychodząca do Starego Teatru odczuła, że kraj 
nasz odzyskał wolność i sztuka może uwolnić się od 
męczącego obowiązku udawania politycznego ży­
cia w Polsce. Czy oznacza to, że chcemy pokazać 
tylko obyczajowy obrazek z podkrakowskich Bro­
nowic? Nie! W Weselu trzeba nadal szukać nowych 
rozwiązań, nie z przekory ani dla chwały insceniza-
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Wesele Stanisław W ysp iariski 
Stary Teatr, 1963 

Rysunek - Andrzej Wajda 

tora, ale ze względu na widownię, która poszukuje 
dziś w teatrze doznań silniejszych i boleśniejszych 
niż dawniej. 
Niech więc poezja Wesela stanie się tym razem jego 
głównym tematem, nurtem zmagań aktorów i re­
żysera. 

Może w ten sposób Nasza Publiczność poczuje się 
wolna i odnajdzie siebie w innym, nowym Kraju. 

Andrzej Wajda 
maj 1991 
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Pan Mlody 
Projekt kostiumu do filmu 

Krystyna Zachwatowicz 

CZWARTY AKT 

„WESELA" 

W roku 1905 lutowy numer wychodzącego we 
Lwowie „Promienia" zamieścił na pierwszej i dru­
giej stronie utwór pod intrygującym tytułem: 

Czwarty akt „Wesela". Nie był to jednak udrama­
tyzowany i pisany wierszem dalszy ciąg dzieła 

Stanisława Wyspiańskiego, lecz streszczenie prze­
widywanego zakończenia dramatu. Autor, pod­
pisany F.Cz., ujawnił ten zamiar z całą otwarto­
ścią : 

„Czwarty akt „ Wesela'', nie napisany jeszcze, 
będzie miał treść taką: Zmożeni wódką i tańcem, 
uśpieni grą Chochoła, legli goście weselni, zebrani 
w Bronowicach, pokotem i usnęli snem twardym. 
Pan Włodzimierz śnił o mandacie do rady państwa, 
Czepiec i Ptak o dzierżawie propinacji i o do­
stawach siana, dziennikarz o subwencji rządowej, 
a poeta o posażnej pannie Mery. Jak długo spali, 
nie wiadomo; ale gdy się obudzili, było popo­
łudnie, a od warszawskiego gościńca słychać było 
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tętent koni i strzały karabinowe ... Pan Włodzi­
mierz przetarł oczy senne i ziewnąwszy, zapytał: 

Jak to, co to, rozpoczęcie? ... 
Pół miliona robotników polskich w Królestwie 
stanęło i woła: precz z caratem! - odpowie­
dziano panu Włodzimierzowi, który zerwał się 
na równe nogi i krzyknął: 
Jakim prawem śmieli zaczynać bez nas? 
Mówią, że znaleźli złoty róg, zgubiony przez 
Jaśka - odezwał się ktoś z tłumu. 
Nieprawda! - zawołał poeta - złoty róg 
znajduje się w muzeum w Rapperswylu, sam 
go widziałem. 

Na północy pojawiła się krwawa łuna pożaru. 
Pierwszy zorientował się w sytuacji dziennikarz 
i ryknął głosem wielkim: 
- Gore! gore! Socjaliśd podpalili Warszawę! 

Zdrajcy narodowi! Zawołać straż pożarną! 
Wśród zebranych zaczął się popłoch. Ktoś pobiegł 
po straż pożarną. Łuna na niebie rosła. Od war­
szawskiego gościńca słychać było tętent koni 
i strzały karabinowe. Chłopi, otrzeźwieni zupełnie, 
poczęli się niespokojnie oglądać na inteligentów 
i szukać swych kos. Zauważył ten podejrzany ruch 
czujny jak żuraw dziennikarz i krzyknął: 
- Cicho siedzieć, chamy, bo zawołam żandar-

mów! 
A gdy chłopi poczęli szemrać, dodał: 
- Nie patrzcie na Warszawę tylko na Wawel. Czy 
nie powiedział tak Wernyhora? Czy najjaśniejszy 
pan nie obiecał opróżnić Wawelu? 
- Niech żyje najjaśniejszy pan! - huknęła wiara. 
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I już nadjechała straż pożarna z sikawkami i już 
strażacy poczęli rozwijać spleśniałe kiszki gumo­
we i puszczać strumienie brudnej wody w stronę 
łuny. 

A gdy rozlano tyle wody, że zrobiło się wielkie 
bagno, poszła cała kompania weselna do karczmy 
Mośka i poczęła tańczyć na zabój przy dźwiękach 
skrzypiec Chochoła, który nucił: „ Tęgo gram, tęgo 
gram, będą tańczyć cały rok ... " 
A od warszawskiego gościńca rozlegały się strzały, 
ale nikt ich już nie słyszał ani w karczmie Mośka, 
ani we Lwowie na reducie japońskiej, ani na balu 
dziennikarzy". 
„Promień", w którym ukazał się ów Czwarty akt 
„ Wesela", był „Pismem postępowej młodzieży 
polskiej'', zaś w połowie 1905 roku zmienił pod­
tytuł na „Pismo Polskiej Młodzieży Socjalistycz­
nej". Socjalistyczny kierunek, wydawanego legal­
nie w 400 egzemplarzach „Promienia", narażał 
miesięcznik na konflikty z cenzurą. Numer lutowy, 
witający wybuch rewolucji 1905 roku w Cesar­
stwie Rosyjskim, miał „po konfiskacie nakład 

drugi". Nie wiemy, czy Czwarty akt „Wesela" 
otwierał także „Promień" przed konfiskatą, ale 
możemy wskazać jego autora. Inicjałami F.Cz. 
podpisywał się Fr a n cis zek Cz a ki, używają­
cy również pseudonimu Franciszek Czerski (1874-
1935). Był to wybitny działacz socjalistyczny, od 
roku 1897 sekretarz krajowego komitetu Galicyj­
skiego Partii Socjalno-Demokratycznej, a od roku 
1898 członek redakcji krakowskiego pisma „Na­
przód". Autor agitacyjnych broszur, w latach 

li WESELE 



1903-1 904 redagował satyryczne pismo „Li be­
rum veto". Współpracował też z „Krytyką" oraz 
warszawskim „Głosem" i „Kurierem Codzien­
nym". To polityczne i dziennikarskie zaangażowa­
nie nakazało Czakiemu chwycić za pióro i wy­
szydzić taniec chocholi, w jakim zastygła społecz­
ność Galicji, gdy za kordonem Królewiacy pod­
nieśli się do rewolucji i nowego powstania narodo­
wego. Nie powinno nas dziwić, że Czwarty akt 
„ Wesela" przedrukował z „Promienia" (nr 2/1905) 
tak poczytny dziennik jak „Naprzód" (nr 62/1905). 
Przedruk w „Naprzodzie" ukazał się 3 marca, 
a więc w przeszło miesiąc po wybuchu rewolucji 
w Królestwie. Czy ta ostra satyra na Lwów i Kra­
ków nie była przesadzona? 
Wiadomość o strajkach w Rosji wywołała w Galicji 
niesłychane ożywienie, które odnotował socjalista 
Adam Próchnik: 
„Zachwiał się tron w Petersburgu, czy nie za­
chwieje się również tron w Wiedniu? Wałczą 
o wolność robotnicy warszawscy. A jak zachowają 
się robotnicy krakowscy? Czyżby w ich żyłach nie 
płynęła ta sama krew rewolucyjna? Wyszedłem na 
miasto. Wszędzie panuje gorączkowy nastrój. Lu­
dzie gromadzą się i omawiają ostatnie wydarzenia 
polityczne. Nie mówi się o niczym innym. Od­
czuwa się wprost tchnienie wielkiej chwili histo­
rycznej. Robotnicy witają się mocnym uściskiem 
dłoni i zadają sobie wzajemnie pytanie: a co u nas? 
co my będziemy robić?" (Idee i ludzie. Z dziejów 
ruchu rewolucyjnego w Polsce, W-wa 197 4) 
10 lutego 1905 roku odbyła się w Krakowie 
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30-tysięczna manifestacja na rzecz solidarności 

z rewolucją w Królestwie. Prowadził ją Ignacy 
Daszyński, który na Rynku demonstracyjnie spalił 
portret Mikołaja II, na co zareagowała policja 
raniąc 38 osób. W połowie lutego 1905 r. wybuchły 
pierwsze strajki. Szczególnie uroczysty i burzliwy 
przebieg miały obchody 1 majowe. We Lwowie, na 
przykład, wziął udział w pochodzie Karol Adwen­
towicz. „Maszerował zawsze w pierwszym szere­
gu - pisał we Wspomnieniach Ludwik Solski -
koło sztandaru i śpiewał, aż echo niosło. Potem 
poszedł do aresztu, skąd jednak szybko wyciągnął 
go dyrektor teatru". Tadeusz Pawlikowski, kieru­
jący lwowską sceną, urządzał przedstawienia dla 
robotników oraz na fundusz pomocy ofiarom ter­
roru w Królestwie. Autor Czwartego aktu „ Wese­
la" - Czaki sam przewodził demonstracjom ro­
botniczym we Lwowie. Przykłady te, mówiące 
o ożywieniu politycznym Galicji, nie zmieniają 
faktu, że w tym zaborze rewolucja sprowadziła 
się głównie do walki o powszechne prawo wybor­
cze. 
Ton prasy był jednak ostrzejszy i zapowiadał 

większe nasilenie działań niż było to w istocie. 
Kiedy na wiosnę 1905 roku rozstrzygał się konkurs 
na dyrekcję Teatru Miejskiego w Krakowie, Stani­
sław Brzozowski stwierdził: „Teatr w ręku Wy­
spiańskiego - to sąd Boży nad duszą Polski. 
( ... ) gdybym mógł was prowadzić w ulice War­
szawy, których kamienie zbroczone zostały krwią 
polską i zapytał, czy jest dziś człowiek, w ręku 
którego teatr polski nie stanie się wobec krwi tej 
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pozbawionym godności szyderstwem, lecz ostoi 
się jako świątynia, zrozumielibyście, że możliwe 
jest tylko jedno nazwisko". („Naprzód" nr 117 / 
1905) Wstrząsom rewolucyjnym towarzyszyło głę­
bokie przekonanie, że należy dokonać zasadni­
czych przewartościowań w twórczości dramatycz­
nej, dawnej i współczesnej, aby mogła ona wypeł­
nić nowe zadania. Stąd pojawiły się także pytania 
o aktualność sztuk Wyspiańskiego. Postawił je 
między innymi Józef Kotarbi_ński, który w pra­
premierowym przedstawieniu Wesela grał rolę 

Czepca: „ .. niektóre dzieła poezji najnowszej, bę­
dące odbiciem rozłamu ducha i czasowego bank­
ructwa ideałów, szamotania się indywidualizmu 
z widmem upiorów dziejowych, stały się już 

wczoraj s ze... Nawet Wesele Wyspiańskie­

go, ten zdumiewająco oryginalny płód literatury 
dramatycznej całego świata, dziś ma akordy prze­
brzmiałe, gdy na końcu sztuki Chochoł, wcielenie 
ironii życia, mówi: 

Miałeś, chamie, złoty róg 
Miałeś, chamie, czapkę z piór! 
Czapkę wicher niesie, 
Wiatr hoka po lesie ... 
Został ci się ino sznur! 

Te słowa symboliczne, przecinające jak stal przę­
dziwo idealizmu społecznego, jakże są dziwne 
i dziwnie brzmią dzisiaj wobec wezbranych fal 
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ruchu ludowego!" („Kurier Warszawski" nr 341 / 
1905) W roku 1906 Ludwik Solski powziął zamiar 
zorganizowania specjalnej trupy złożonej z akto­
rów krakowskich, która udałaby się do zaboru 
rosyjskiego i odgrywała przed publicznością róż­
nych miast Wesele. Ponieważ potrzebna była zgoda 
autora, więc Solski - skłócony z Wyspiańskim -
wysłał do autora Adama Grzymałę-Siedleckiego. 
Wyspiański odmówił, a odmowa ta świadczy jak 
głęboko przeżył rewolucję 1905 roku: 
„- Widzi pan, w Weselu pomówiłem Polaków 
o marazm duchowy, o niezdolność do czynu. 
Tymczasem społeczeństwo Królestwa swoją re­
wolucyjną aktywnością, swoją walką udowodniło, 

żem się mylił. Objeżdżanie po miastach Królestwa 
z tą krzywdzącą je omyłką zakrawałoby na obelgę, 
rzuconą krwi przelanej za wolność." (U kolebki 
„Wesela", Pamiętnik Teatralny 4/1953) 
Decyzję Wyspiańskiego, wynikającą z jego od­
powiedzialności obywatelskiej, odnotował także 
Kotarbiński: „Zmieniły się nastroje, z których 
powstała ta pieśń niemocy, pełna urągliwych oskar­
żeń. Sam poeta przed zgonem oświadczył wyraź­
nie, że nie chce, aby w Warszawie grane było 
Wesele. Czuł, że minęła chwila, w której kołowy 
taniec i epilog dramatu były symbolem półsennego 
obracania się w próżni" (Ze świata ułudy, W-wa 
1926). 
Po odzyskaniu niepodległości stanowisko to jesz­
cze się wyostrzyło. Powszechne było mniemanie, 
że w wolnej Polsce Wesele nie może już odgrywać 
takiej roli, jaką dotychczas spełniało . Dzisiaj pyta-
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nie o aktualność W esela nasuwa się jeszcze silniej 
i reżyserzy tego rodzaju i temperamentu politycz­
nego jak Andrzej Wajda muszą się z tym liczyć 
przy nowej inscenizacji Wesela. 

Anna Kuligowska 
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DYREKTOR NACZELNY I ARTYSTYCZNY TADEUSZ BRADECKI 

Dramat w 3 aktach wierszem Stanis.fawa Wyspiańskiego . 

Gospodarz .. „ ... „„„ .. . „ 
Gospodyni .. „ „ .„„„„.„ 

Pan Miody „„„„.„ „ { 

Panna Młoda „„„.„ „ .„ 

Ma rysia .„ „„„„„ .„ „ { 

Wojtek „„ „„ .. „„ „ .„ .. .. 
Ojciec .„ „„„„ „ „ „ „ „ „„ 

Jasiek, drużba „„„„. { 

Kasper, drużba „„„„„. 
Poeta „„„„ „„„„„„. „.„ 
Dziennikarz „„„.„„„ „. 

Nos „„„„„„ „„„„.„ { 

Radczyni „„„„ .„„ .„ .„„ 
Maryna „„„ „ „ .„ .„„„„. 
Zosia .„ „. „„ „ .. „.„„ „.„ 

~~~~~~--=i.-•~--=~~~~~~ 

OSOB Y: 

P. T adeusz Huk 
P. Anna Dymna 
P. Jan Peszek 
P. Jerzy ' więch 
P. Dorota Segda 
P. Ba rbara Grabowska 
P. Lidia Duda 
P. Rafał Jędrzejczyk 
P. And rzej Buszewicz 
P. Andrzej Grabow ki 
P. Szymon Kuś mider 

P. Artur Dzl urman 
P. Jerzy T rela 
P. Krzysztof G lobisz 
P. Marek itewka 
P. Jan Ko rwin -Kochanows ki 
P. Maria Ko ścialkows ka 
P. Magda Jaro sz 
P. Marta Kalmu s 

Haneczka „ „ ... .. „ .„„„„ 
Kl imina „ .... „.„„ .„. „ „. 
C zep iec „„„„„ .„. „.„„. 
C zepcowa „ „.„ „ „„„ .„. 

Kasia, druhna „ .„ . { 

Staszek .„ „„ „ „ „ .„ { 

Kuba „„ .. „„ „ „„„. { 

lsia „„„„„.„„ „„„. { 

Żyd „„„„„„„ „ .„„„„„„ 

Rachel „„ „ „„„„. „ { 

P. Beata Paluch 1J....'.'U J),u,Q~ 
P. Ew Kolas iń s ka 
P. Jerzy Halek 
P. Alicja Bien icewicz 
P. Beata Malczewska 
P. Marta Ju ra z 
P. Paweł Kruszel nicki 
P. Krzyszt f tawowv 
P. Szymon Kuś mide r 
P. Krzysztof Stawowy 
P. Małgosia Pis korz 
P. Zosia Radz iwiłowicz 
P. Jerzy Nowa k 
P. T eresa Budz isz·Krzyżanowsk , (goić) 
P. Aldo na G roch al 

Dziad „„„„ .„„. „„„„. „ P. Kazimierz Bo rowiec 
Ks i ądz „„ „„ „. „ „ „„„. „ P. Aleksander Fab isiak 
Muzykant „„„„.„„ „ „„ P. Jan Krzyżanowski 

• 
POSTA C IE FANTASTYCZ E : 

Widmo „ „. „„„„„ „ .. „. P. Jan Monczka 

Stańczyk „„„„„„„„ { P. Jan Peszek 
P. Jerzy więch 

Hetman „„„ „„„ „.„„„. P. Krzysztof G lo bisz 

Ryce rz cza rny „„„ .. „„„ 
Upió r „„„„„„.„„ „ „„„ 
Wernyhora „„ „ .„„ .„„. 
Chochoł .„„„„.„.„„„„ 

P. T adeusz H uk 
P. Rysza rd Łukowski 
P. Je rzy Bińczyc ki 

S CEN OGR AFIA 

Krystyn, Zachwatowicz 

REŻYSERIA 

Andrzej Wajda 

P. Leszek Pi sko rz 

A systenci reżysera Jan Krzyżanowski, Zbig niew Najrnolfl fWRl pwsn 
A systent scenografa Maciej Preyer 

M Z YKA 

Stani Ław Radwan 
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ZTBITBU OTBITBZB 

Oczywiście mógłbym przes tać myś le' o Weselu, nikt nie każe mi s ię n im zajmować . Mam j d nak usprawiedliwienie; 
nie widziałem jeszcze takiego W esela, któ r sprawił by mi przyj em no ść , któ re mógłbym uzn ać za pełną realizacj ę 
t go utworu. Dopóki to n ie na tą pi, myśli moje krążyć b dą wokół Wesela. T o cią ale jeszcze 1twó r ukryty , 
utajony. 

Pu raz p ierwszy AnJ rzej W ajda wystawił W e ele w ! 963 roku w Sta rym 
Tea trze w Krakow i ł.! . Prawie dz i es i l'ć la t póź niej sfilmował te n d ra m at. Pr ·m ie ra 
fi lm o wego \.Vesela ud była s i<;: 8 stycznia l 97 ru k u w Tea trze im. ] . · S łowack i ego 

A ndrz i Wc1jda 
T ygo,lnik Powsze hny 51-52/197 

w Kra ko w ie . Ś l , dy fa scynacji W e elo-m la rwo można ud k ryć w ca łej rwó rczo śc i 
A n,lrzeja Wajd y. 

lVe.'lot.•!e. rc%y.sc r ia i Sl:c n og rnfia A . \V ::ijJa. S t•H T\:n tr, pr ·m il~r;;• 26.IO. l 96J 

Pa n Miody - ) <rzy No w ak 

Obraz SCl.! n iczny puls uje nieu s tają cym rynn<.:m wesel nym. Tetm ajerowskie 
do m o stwo je -t istorn ie rozhulanyrn weseltski m , a kcja b iegnie gład k im rytm e m 
fi l mowych sekwencji , u pły nn iaj ącym zo p kowy u kła d z m ien i ających s i ę m igaw­
ko wo sce n. ( .. . ) Kło pot jes t zu wsze z a ktem l i -gim . Jak go rozu m i ć? Je gu 
pie n o t n y, dio n izyjski n u rt narzuca a by zjawy traktować ja ko peł no prawne 
.. o so b y d ra matu ·· . Je „li uwa ża ię j ty lko za poetyckie sym bole c:z y ch ime ry I 
I g itym u jc i h ni 'zwykłość m a jak ie m ·e nn y m, ha lu cyn acją zy gło sem 
wewnętrz nym - wówczas traq sW<\ n o ność Jra m aty z n ą. T 01ki jes t też a kt li 
w realizacji W ajdy. 

T•deusz Kudlili ski 
D zie n nik Pul s kl 267 /I 6 

R ..-u.:h cl a - Jola nta H a n isz, P oem - M a r e k \Valczcw ski 

T o W est:!t: p rzesyco ne jest świadomości ą histo ryczn 'Ch ko n fli któw i gorzkim 
rozrach u n kiem . Jest podd, ne n i · ty lko h isto rioz,, li W ajd y, wy r :l ż a równ ież 
jego film ow;i u m iej.,:tność ba rdzo rc: <lii styczn ego , ·hwibml w n,:cz <l rastycznego 
widz t:nia s zczegół ów . JęJrne , wyra ziste , prze y one rtt baszny m e r tyzme m jest 
but.ła j n aj radyka ln i ej szą, najba rdziej świ adom:i - i n ajbardz iej współczes n ą -
ze zna nych m i re,1liza ji d ram:m 1. ( ... ) W ajJ a pozo · tal glu by n a poezję . M ia ł 
świetn e porny:; ly i J o kon :i łe s ce n y. (. .. ) Prze k klu mu jeJna k przez palce coś 
o jes t w ie lko clą i tajemn icą t ·go a rcyd r· m a tu.(. .. ) a l in t<.: rp rcta cj 'T odważn '1 

i n a swój sposó b wielk<), a le też zgrzeszył ci żko , zgrzeszył rzt:ciwko p raw u i 
t rady ji teatru - myś l , i n tencją , uczyn kie m . M imo teg w i •rzi,; , wiem bez 
mała , że o n właśn ie, ba rd ziej n iż ja ki ko lw iek in n y in terp retato r czy p re ·tiJ igi­
tatu r sce n y, p rz b ywszy swoją Jrogę czyśćc w w opinu ko n erwa tyw n •g 
k rako wskieg ś rodow i s ka - prze jdz ie do h isto rii . cł.! nicznej W'. sv /11 ja ko jc:d c n 
z jego na jba rd ziej radyka ln ych, n ajgo ręrszych egzegetów. 

Jrn Paweł G.ą w/i/.: 

W filt'n i. e A nd rzeja \ V ajdy 
Ży ie Li tem. kie 5 1- 52/1 963 

Rach ·la - M aja KomClrowska, Po eta - A n d rzej ł...a picki 

Po n ad anegdo tą, któ ra opie ra si<;: na faktach h isto rycznych ud h ie ramy fi lm 
ja ko zb io rową psych o d ra nw , stare. li s tycz ne m a rzenie, n :rno ięmą i gli,: bo ką 
r efl e k s j ę po ls k iej du szy, ni e u pajaj ~1 · ri s i ę s łowa mi, a le syqq nas 
niepokoj ący mi i wspa n i ałymi o b raza mi. 

Roberr B ·n,qyuun 
Le Po in t 7.0 1.1 974 

Jest chyba coś jeszcze w filmie Wajdy , co d la o bcyc h w id zów muże uczyte lnić 
W es le. T o ta d ruga rzec:zywistość , która ta za bronowicką ch a tę. Z:r zyn a 
s i ę już w pie rwszej sekwe ncji - od Kości oł M a riackiego , gości weselnych 
ładuj ących s i ę na wo zy , przejazd" p rzez miasto - a pote m poi .-. i po lig n 
austri ack i z po borowym i w szynelach , któ rzy stoj ą i pa rrz11 n a tę ws pa n ia l:i 
fo l klo rys tyczn ~ p rzeb i e ra n kę , któ ra te lepie s i ę po b io cie . Ju± tu m widać, że 
św iat d ookuła je t Inny, a nasze .. wesele ch łops ki:· to nieom al m as k.-. raJa . 
( ... ) Wieś p rzez któ r ą p rz ej eżdża wesele , jes t też in n ni ż o no rzeczyw i stości [\ . 
Właś nie zderzt: n ie rzeczywistości ni ~a ute ntycznej z prawdz i wą jes t s iłą fil mu 

Ek r~1 n i znc)n W'esc/11 sca la sii;: p rawdziwym su kcese rn J rama. ru \V'ys piańsk i ·~o- Z nacznie więcej widzów 
obcj r%a ło - w cl:)g'll trze. h mlesięq-! - fi1 01 W ajdy, n i.i cearra. ln c insCl:Ti.it.aCje od praprc rn lery w 19 I 
rok.u. Film poka zywany był w Po lsce, I li s::panH, Frnnc}i. S A , l nd \!'h.:'.h, Za i rzt.:: , N it.: maech, \ łoszc~h . 
H óhinJ ii , D an i1, J 1.1 ~0 b wii I u.lobvł widt! nagród t G r::inJ Prix, .. Złote ro no„ db r "iVScr.1 - V LLF w 

P an Młody - D aniel O lb rych ski , D zi ad - T ade usz Borowski 

W ajcly i zaraze m wyjś ie m p za teatr. Zawsze mówi li ś my , że w tt!J ch ałupie 
m ieści s i • - la Polska . A le o jes t poza h atupri 1 (. .. ) W ie my z tea tru, że zawsz 
największy klop~>t jest ze zjawa m i, n e s i ę n ajb ardziej zc· rarzały . (. .. ) W ii,;c 
sądzę, że d z i ś wystarczy pukazanie zjaw tylko jako pewnych m iga' ek, pewnyc h 
pla m , kt6 r> sygna l izu j ą , że tu wch odzi na scenę h istoria , wspo mn k n ie z hisco rii 
potraktowa n e raz iron iczn ie , raz d ram a tycznie . 

l<. u n sc1nr:y Puzyn:1 
Ekra n 8/197 3 

Miałbym pe \ nc krytycz ne u wagi u d o szczeg łów . B0 Wajdc• p rzy ałym 
sw im rozm achu m a te m perament, który po konu je n ie m ale p rz szkod y, :l ic i 
czasem zapędz go w złe miejsca. (. .. ) l •na uwa s ię prob lem czy fi l en rozsze rzył 
czy odw ro tnie - jakoś s płyci ł , z a na lizował n asze d o tychczasow<: wyo raże n i a 
o iVese/11. 

And r-ej Kuśniewicz 
Ekra n 8/1 7 3 

agowl ·, 1973: .. Złom Ka mem „ -z.t.1 n.1Jkp. 1y p<..11 kl fi lm f; bula rny - m ng;u n Ekr.w, t 97 3; .. Srd 1rna 
Mu. ?b„ - XX l MF w S:l n Sclx1 tł;:tn , 1973; I miej sce n ::i. li i~ n:lj li.: pstych (i lm · w p"3k.a:.11'l \ h we 
~ranc:j 1 , 1974 - czawp. ln e n m ; Premier Pn. Ju Fcs.dv;, l „1~ Alm P I mai - Sc:1nitck.a z ko ci 

sło n iowej - Klnshnsa·Z.ai rt: . 

Opracowała Jo anna W alaszek 



JACEK MALCZEWSKI e BŁĘDNE KOŁO i 1895-97 



Ja - który bardzo blisko byłem z Wyspiańskim 
- a który ze mną dużo mówił o swojej literackiej 
twórczości - twierdzę - na podstawie tego, 
o czym niejednokrotnie z Wyspiańskim mówi­
łem, że moje dwa obrazy Błędne koło i Melan­
cholia - które już wróciły z wystaw zagranicz­
nych i były w mojej pracowni - a które - co 
śmiało twierdzę - zrobiły ogromne wrażenie na 
Wyspiańskim - były bodźcem dla Wyspiań­
skiego do napisania Wesela. To samo mój obraz 
Błędne koło, które jest tańcem w krąg, jest myślą 
przewodnią Wesela. 

Jacek Malczewski, ok. 1925 

~·Kraków 

. . . a za dziwnym dźwiękiem weselnej muzyki 
wodzą się liczne, przeliczne pary, w tan powolny, 
poważny, spokojny, pogodny, półcichy - że 

ledwo szumią spódnice sztywno krochmalone, 
szeleszczą długie wstęgi i stroiki ze świecidełek 
podzwaniają - głucho tupocą buty ciężkie - ta­
niec ich tłumny, że zwartem kołem stół okrążają, 
ocierając o się w ścisku, natłoczeni ... 

... a za głuchym dźwiękiem wodzą się sztywno 
pary taneczne we wieniec uroczysty, powolny, 
pogodny - zwartem kołem, weselnem ... 

Stanisław Wyspiański, Wesele 




